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Ceny ogłoszę A; Na 1-ej
s t ron ie  wiersz  noopa- 
r e lo w y  . . mk.  30— 
aa II! s t r o m e  mk.  25— 
na IV s t ronie  mk. 20— 
N a d es łan e  za wiersz  
g a r m o n t o w y  mk.  50— 
Drobr .e  og łoszenia  po 
mk.  2 za w ytaz .  In teresy  
h s n d lo w e  i m a ją tkow e  
mk. 5 za wyiaz .  Na j­
mniej sze  d i o b n e  ogło 
szenie  mk.  20.

Za  t e rm inow y  d ru k  og ło ­
szeń sdmir. is trac ja nie 
odpowiada .

Redak c ja  i Admin is t rac j a  
mieszczą  się po d  Jsft 4. 
przy  ulicy S ta ro sosno-  
wieckiej  w S o sn o w cu ,

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

A d r e s  dla l istów i depesz  
„Iskra*,  Sosnow iec .

Prenum erata  wynosi:
Z  odnoszeniem miesięcznie

rnk. 100.
Z p rz e s y łk ą  p c c z t o w ą  

mk.  125 miesięcznie .

Oddziały własne: W Będz i­
nie ul. M ałac ho wskieg o 
9, w D ąbro w ie  u l . S i e n ­
kiewicza.  6, Telefon 73, 
w Szopienicach i My- 
s łówicacb na G. Śląsku.

T
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Sytuacja ogólna.
Sytuacja na .G. Śląsku 

miast wyjaśniać się zaciem­
nia się i gmatwa coraz wię­
cej.

Pomijając już sprawę de­
cyzji ententy co do podzia­
łu G. Śląska, sytuacja na 
terenie walki przedstawia 
się zagadkowo.

Prasa niemiecka na G. 
Śląsku twierdzi, naprzykład, 
że bandy sztostruplerów zo ­
stały urzędowo uznane przez 
komisję międzysojuszniczą, 
podczas gdy prasa berliń­
ska oświadcza, iż bandom 

# ty m  postawiono ultimatum 
i nakazano zaprzestać walki.

Jeszcze większą zagadką* 
iest rola wojsk angielskich 
na terenie powstańczym. 
W edług jednych wieści woj­
ska te prowokują polaków.

według innych — zim ują  
strefę neutralną, rozdziela­
jąc strony walczące.

Nieznany jest nam też fa­
ktyczny wynik toczących 
się walk. Komunikaty pol­
skie twierdzą, że Kędzie­
rzyn jest w naszych rękach, 
niemcy zaś zapewniają, że 
go zdobyli.

Jednym słowem chaos, z 
którego wyjściem jedenym  
byłaby szybka decyzja so­
juszników co do przyszło­
ści nieszczęsnego kraju. O 
ile decyzja ta będzie prze­
wlekana umyślnie przez an­
glików, to Śląsk G. może 
istotnie wstrząsnąć posada­
mi Europy, podczas gdy de­
cyzja szybka, a w pierw­
szym rzędzie sprawiedliwa 
odrazu da nam tak pożą­
dany i prawdziwy pokój.

Odroczona
konferencja.

Sosnow iec, 9 czerw ca.

K onferenc ja  w B oulogne  
o d b ęd z ie  się po 15 czerw ca. 

O b * c c 'e  r s d a  a m b asa d o ró w

zajm uje  się tak  zw, p rze jśc io ­
w ym  planem , który jak  w ia­
dom o, o d d a jąc  P o lsce  p o łu ­
dn iow e pow ia ty ,  a n iem com  
zachód G. Ś lą s k a  p rzew idu je  
o k u p ac ję  okręgu p rz em y s ło w e­
go  przez  koalic ję .  F ra n c ja  
sp rz ec iw iła  »<ę tem u  i zda ie

się, że plan ten upadnie.  Co  
się t?czv projektu  k o m p ro m i ­
so w e g o  hr.  Sforzy,  do tyczące ­
go os ta tecznej  decyzj i  nie jes t 
on jeszcze  szczegółowo znany,  
ałe jest  znaDy w og ó lnym  za ­
rysie i spotkał  się z s>lną o p o ­
zycją.  P o n ie w aż  pro jek t  ten 
p ro w a d z i łb y  do podziału  o k r ę ­
gu p rz em y s ło w eg o .  F ra n c ja  
nie zgodzi łaby się na to.

„Pet i t  Parisien"  wy jaw ia  
fakty, mające teraz  już ty lko 
hi s to ry czne  znaczedie,  ale n ie­
mniej  c iekawe.  T łu m a c z ą  b o ­
wiem genezę  pow s tan ia  gór-  
ś ląsksego i obala ją  ba jkę  n ie­
miecką,  j ak o b y  Korfanty ,  chcąc  
w yw ołać  ruch zbro jny ,  sam  
s tw o r z y ł  fikcję o zamiarach 
Angl ji  oddan ia  Niem com  o k r ę ­
gu p rzem y s ło w eg o .  Z  donie­
sień „Pet i t  Pa r is ien"  okazuje  
się, iż sku tk iem niedyskrecj i  
wysz ła  na  jaw  to, co L loyd  
George  dm a  24 kwietnia te le­
gra fował  z H y tb e  do Opo la .  
T y m  sp o so b em  f Io g e rm ań tk le  
zam ia ry  jeg o  s tały  się znane 
na  G. Śląsku.

„C hicago  T r ib u n e*  t łum aczy  
że K orfan ty  zgodził się na ro- 
zejm i zap rze s tan ie  bojó ' 
ko z o b aw y  p rzed  n a d e .> 
w o jsk  angielskich . W o ju .  - te 
b o w iem  p o czy tu je  on za  ar. n- 
nicze, N iem com  sp rz y ja ją c e  
i o b aw ia  się, że w y w o ła ją  one 
s ta rc ia  z pow stańcam i.

Przeciw akcji 
band niemieckich.

Berlin, 8 czerw ca .

P o n iew aż  n iem iecka  s a m o ­
o b ro n a  p rzesz ła  pod d o w ó d z ­
tw o  gen. H a e ffe ra  do wielkiej 
o fen sy w y  i za ję ła  K ędzierzyn , 
w y s to so w a ła  ko m is ja  m ię d z y ­
so juszn icza  no tę  do  gen. H o -  
effera w tej sp raw ie ,  • w z y w a ­
j ą c  go  aby  co fną ł  s ię  n iezw ło­
cznie ze sw oim i w ojskam i na 
linję L eśnicy . W  raz ie  n ie­
u s łu ch an ia  tego  w ezw ania  do 
o d w ro tu  kom is ja  m ię d z y s o ju ­
sznicza zagroziła  wycofaniem  
w o jsk  m iędzyso juszn iczych  z 
obw odu  p rzem y sło w eg o .  G e ­
n e ra ł  H o e tf* r  odpow iedz ia ł ,  że

nie może  ws t rz ymać  wojsk  
sam oobro ny .  G e n e r a ł  a p e l u ­
je do poczucia  żołnierskiego 
przedstawicie l !  komisj i  m ięd zy ­
sojuszniczej ,  oświadczając ,  że 
żądanie cofnięcia się stoi w 
sprzeczności  z p ra w a m i  lud ­
ności niemieckiej  do G. Ś lą ska ,  
k tóre  winny być znane z obrad 
p a r la m e n tu  ang eiskiego.  Już  
po  udzie leniu  tej odpowiedzi  
nas tąpi ło  spotkanie  między 
gen.  Ho eff i r em  a angie lskim 
gene ra łem HenDickerem celem 
om ów ien ia  d i l s / e g o  p o s t ę p o ­
wania .

H enn ic ker  oświadczył ,  że 
je s t  zo b o w ią zan y  wystąpić  
przeciw wszelkiej  akcji n i e ­
mieckiej  s am o o b ro n y .

Odezwa powstańców 
do żołnierzy angielskich.

Bytom,  8 czerwca.

P o w s ta ń c y  wydali  do angl i ­
kó w n as tępu jącą  o i e z w ę :

„Niemcy us i łowal i  wm ów ić  
w wa i ,  żeśc ie  tu przyzwani  dia 
s t łumienia po w s tan ia  przeciw 
Wielki e j  Brytaoj i  i innym p a ń ­
s tw om  sp rz ymie rzonym .  P r z e d ­
s tawili  nas  w j a k D a j g o r s z y m  
świet le  dla s w o ic h  w łasuych  
celów.  N e wierzcie im! My 
nie wa lczymy przeciw rzą  
d , m  s p rz ym ie rzonym ,  nie j e ­
s t eś m y  bolszewikami,  nie je­
s teśmy nieprzyjaciółmi  Angl ji ,  
F rancj i  i W ło c h ,  j e s t e ś m y  ich 
lo ja lnymi  przyjaciółmi  i wielu 
z nas  uciekło z armj i  n iem iec­
kiej pod cz as  wielkiej  wojny,  
aby  w waszych sze re gach  w a l ­
czyć o zgnę b ieni e  b a r b a r z y ń ­
ców. J e s t e ś m y  tu tejszymi r o ­
bo tn ikam i  i rolnikami ,  goto­
w iśmy raczej umrzeć ,  niż iść 
z n o w u  p o d  rz ąd y  niemieckie.  
C h c e m y  p ra cow ać  w s p o k o ju  
i żyć w w o lnym  iirajo.

Nie żąd am y  od  w as byście 
„■o byli pos łuszn i w aszym  
rozkazom . N itl  Je s te śc ie  żoł­
n ierzam i, w iem y więc, że m u ­
sicie spełnić  sw ą  pow inność ,  
chcem y byście zrozum ieli,  że 
nie je s te śm y  w aszym i n iep rzy .  
jac ió łm i i p ra g n ie m y  tylko w y ­
zw olenia z g e rm ań sk ieg o  j a ­
rzma*.

Na Śląsku całkiem 
spokojnie.

N a Ś lą sk u  całkiem  spokojn ie ,  
N iem iaszk i za O d rę  p rą ,
J a k  m u r  s tanę li  ś lązacy ,
Z a  k rew  sp łaca ją  się k rw ią .

N a Ś lą sk u  całkiem  spokojn ie ,  
Lecz w y tęż  na  chw ilę  słuch: 
A rm a tn ie  buki s ię  n iosą ,
N ad  O d r ą  za m ę t  i ruch .

N a Ś lą sk u  ca łk iem  sp o k o jn ie ,  
Lecz pachn ie  w y lan a  k rew  
I o k rz y k  „Jezus  Marja*
Pod wiatru niesie r ę  zew  1

Na Ś lą s k u  całkiem spoko jn  e, 
Drży nfemiec u F o c h a  s tóp,  
Lecz g raba rz  czoło oc er a  
f kopie  za g ro b e m  grób .

Na Ś lą sku  ca łkiem spokojnie ,  
Lecz p ra sa  p r a w d y  zna ćwierć,  
Przyjaciel  pisał  rai wczoraj ,  
Z e  hula  na  Ś l ą s k u  śm erć.

Na Śląsku ca łkiem spokojnie,  
Lecz  list mną  t a rg nąć  da  t rzew,  
A 'b a w i e m  pisze przyjaciel :  
H- j !  po m o c  dajcie,  psia krewi!

NEMO.

Kronika polityczna.
W  sob otę  miał Benesz  w y­

j echać  z Prag i  do  L o n d y n u ,  
ab y  tam p r . y g o t o w s ć  t rskt a t  
h and lowy między Crecbosło -  
wacją  a A ng l j ą ,  a l e  g łównie ,  
aby wyłożyć rządowi  angie l ­
sk iem u  s t an ow isko  s w e  w 
s p ra w ie  górucś 'ą3kie j .  S ł o ­
wem Benesz  nie pomija s p o ­
sobności ,  by  w p ły w y  sw e  zu ­
ży tkow ać  p rz ec iw ko  Polsce  I 
zaszkodzić  jej jakna jwię ce j .

— W  Por tugal j i  w y b u ch ła  
w o j f k o w a  r e w a l t a  pod kom en  
dą  Machado dos S an tos ,  ofi­
cera m ary n a rk i ,  p r z s czy m  z a ­
a r e s z to w a n o  cały gabinet .  Mi- 
n is ter ja  obsadzil i  maryna rze .  
R uch  ten j e s t  p o p ie ra n y  p rzez  
m onarch is tów.  Z d a je  s ię 
wszakże,  iż nie chodzi  tu o 
p rzyw ró cen ie  monarchj i ,  lecz 
jed ynie  o zmianę gabinetu .

— Li tewsk i  m in is te r  sp ra w  
zagranicznych P u ry ck is  na 
zjeździe dziennikarzy  w K ow nie  
w yg łos i ł  p rzem ów ien ie ,  w k tó ­
ry m  dowodził,  że  p o li tyka  
Polski op iera  się na aw a n tu r -  
niczoścf, a j a k o  p rz y k ła d  s t a ­
w ia  W iln o  i G. Ś ląsk .  P rzy  
takim  s tan ie  rzeczy  n ieb ez ­
piecznie je s t  w iązać  się z P o l­
ską, gdyż  w przyszłości  L itw a  
m o g łab y  bardzo  d ro g o  za to 
zapłacić .

— W  osta tn ich  dniach o d ­
by ła  kom is ja  ro z g ran icz a jąca  
w M oraw sk ie j  O s t ra w ie  p o ­
s iedzenie, na k tó rym  s tw ie r ­
dzono, ze granica  p o m ięd zy  
P o lsk ą  a C zecham i tak  n a  
Ś lą sk u  C ieszyńsk im , jak  na  
Spiszu i O ra w ie  zos ta ła  o s ta ­
tecznie u s ta lona .

— N a m ies iące  le tn  e r. b. 
zap o w ied z ian e  j e s t  zw o łan ie  
do W a rs z a w y  konferencji 
p a ń s tw  bałtyckich , na  k tó re j  
będzie  o m a w ia n a  s p ra w a  u- 
tw o rz en ia  o rg a n u  w y k o n aw cze  
go  zw iązk u  p a ń s tw  bałtyckich .

—  Ir lan d zk a  izba h an d lo w a 
uchw aliła  b o jk o t  tow arów  an ­
gielskich.



Nasze sprawy. K R O M IK R .
R e f o r m y

Wychodźcy z Anglji na 
dziewiczej glebie Nowego 
Świata budowali nowe pań­
stwo.

dywanami, a w pokojach 
ustawiał bezcenne meble?

Nie byli oni zmuszeni bu- 
r2yć gmachów niepotrzeb­
nych, restaurować zniszczo­
nych, budować podpór przy 
walących się muracb, ani 
tracić czasu i energii na 
usuwanie nagromadzonych 
przez wieki gruzów. I dla­
tego odrazu przystąpili do 
budowy nowego państwa, 
któremu dali trwałe, grani­
towe fundamenty.

Szczęśliwi.
Gorzej jest w Polsce.
Historja naszego kraju 

zrodziła się przeszło tysiąc 
lat temu. A przez ten dłu­
gi okres czasu materjał, z 
którego dom był zbudowa­
ny zbutwiał, a pod funda­
mentami złe moce wygrze­
bują zdradzieckie podkopy. 
Cóż czynić! — tyle lat w 
domu tym nie było gospo­
darza.

Dziś wrócił. Lecz, jakże 
.dziwnie zaczyna swoje rzą­
dy?!

Czyż rozsądnym nazwa­
libyśmy gospodarza, który­
by, mieszkając w napół zruj­
nowanym domostwie, stroił 
ściany jego kosztownymi

Czołówka sosnowiecka
na front!

W czoraj wieczorem ode­
szła pierwsza sosnowiecka 
czołówka na front górno­
śląski. Staraniem central­
nego komitetu pomocy gór- 
noślązakom została czołów­
ka obficie wyposażona w 
bieliznę, papierosy, czekola-

Ponieważ zapasy czołów­
ki będą najwyżej w prze­
ciągu tygodnia rozdzielone, 
apelujemy do ofiarnych serc 
sosnowiczan, aby na ręce 
komitetu składano jaknaj- 
liczniej ofiary w naturze dla 
następnej czołówki.

Kalendarzyk.

A jednak...
Miast w gospodarskiej 

zabiegliwości wprowadzać 
przedewszystkim ład, bez 
którego niepodobna wogóle 
wyobrazić sobie życia spo­
łecznego, w Polsce do wnę­
trza zdemolowanego niewo­
lą i wojną domu wnosimy 
drogocenne skądinąd refor­
my, które, zawieszone na 
przegniłych ścianach, kłó 
cą się z otoczeniem nie­
proporcjonalnie wielką oka­
załością i stają się symbo­
lem blichtru, bo nie są ko­
niecznością naszego życia, 
lecz raczę) rezultatem książ­
kowej demagogji.

Najsłuszniejsza zasada mo­
że być doprowadzoną do 
absurdu, lub obłudnie wy­
zyskiwaną do celów, nic 
wspólnego z dobrem pań­
stwa i narodu nie mają­
cych.

Dziś przeto nie czas na 
daleko idące reformy, a 
przynajmniej na realizowa 
nie ich, aby nie wytwarzać 
ciągle nowych sytuacji. W ie­
le zrobimy, gdy potrafimy 
wykazać tyle zmysłu orga­
nizacyjnego, by doprowa­
dzić choćby do jakiej takiej 
równowagi społecznej.

Remo.

czwartek

Dziś Felicjana i Pel. 

Jutro Małgorzaty 

Wsch. słońca 3 m. 50 

Zachód „ 8m 06

Wszystkiego
można dowieść.

dę i t. p. Czołówkę prowa­
dzi Marja Gawlikowa.

— Codziennie rna p in  go­
dzinę na obiad. Razem dni 
15. Pozos tał  zatem tylko dzień 
je  ieo pracy, a było to 1 mija ,  
gdy pan do biura nie p rzy ­
szedł. S  tczęście więc pańskie,  
t e  roli u b e g ł y  był przestępny, 
inaczej bowiem brakowałoby 
panu jednego d o i !

1 M jer nie otrzymał  pod ­
wyżki .

Fachowe pismo niemieckie, 
zajmujące s ę  sprawami pra- 
cown ków biurowych i ha n ­
dlowych,  „Der fre e Ange- 
s tel lte",  podaje  następujący,  
d o w c p n y  djalog:

— Panie  dyrektorze — mó­
wi p. Majer —  pan tyle pie­
niędzy zarabia,  Ze mógłby pan 
przecież dać mi podwyżkę.

— Czy pau pracuje tak cięż­
ko, panie Maje: ?

— Ja, panie dyrektorze ? 
Pracuię ciężKO, j ak  kod!

— A no; zobaczymy, panie 
Majer. Rok ubiegły był prze­
s tępny,  liczył więc 366 dni, 
prawda?

— Zupełna racja, panie dy ­
rektorce.

— O .ó i ,  sypia pan po ośm 
godzin dziennic?

— T a k  jest.
— Czyn to trzeć ą część 

roku, to jes t  122 cmi. Po:o-  
staje zatem 244 dni.

— Słuarn e.
— Osiem godzin dziennie 

ma pan na rozrywki , co czyni 
znów 122 dni.  Pozostaje za­
tem 122 dai.

— Tak jest istotnie.
— W  niedziele, me pracuje 

pan wcale, co czyni znów 52 
da ' .  Pozostaje 70.
— Hm .,  no tak!

— W sobotę  pracuje pan 
it?!ko pół dnia, ubywa więc 
26 dni. Pozostaje jeszcze 44.

— No, tak, ta l !  Zapewnt!
— Ma pan dwa tygodnie 

urlopu rocznie... Prawda?
— Tik,  m ałem urlop d*u -  

tygi-d no wy.
— Pozostałoby więc 30 dot, 

t rzeba jednak odliczyć jeszcze 
9 świąt,  wskutek  czego pozo-  
staDie tylko 21 dni.

— Hm...  niby to tak .
— Pięć dni pan chorował.  

Pozostało przeto 16 dni. P ra ­
wda?

— No... tak?

P o su c h a . Trwająca od k i l ­
ku doi posucha staje się wprost 
katastr- f laą. Z kół z iemiań­
skich d<chodzą r a i  głosy p o ­
ważnych obaw o tegorocz- 
ne jo lon r ,  które, jak dotąd, za.  
powii  j .ły się bardz i dobrze.

S kutk i w y w o zu . S p o ­
łeczeństwo polskie gorąco wzię­
ło do serca sprawę dos ta rcza ­
nia żywności  na G. Śląsk,  jed­
nak, zdaniem naszym, należa­
łoby akcję tę tak p rzep rowa­
dzić, by nietylko Zagłębię  p o ­
noś ło ten ciężar. Ceny na 
ar tykuły pierwszej  po trreby  
skutkiem wywozu na G Sląsiz 
doszły do niesłychanych roz­
miarów.

Znów  z a r a b ia ją  m iljo-
ny. Nasi rodrimi paskarze nie 
omijają żadnej sposobności,  by 
mii jouowe f rtuny powiększać 
nowymi mi' jonam' .  Tym  ra ­
zem sytuacja na G. Śląsku jest  
dla dalszego wzbogacenia się 
znakom.tą okazję. M.el śrny 
sposobność przekonać się, że 
handlarze nierogacizną i by. 
dłem zarabiają od pół da rad­
lona matek na jedaym  wago­
nie tego towaru,  dostarczane­
go na wywóz.

Czy władne nie mogłyby 
rozciągnąć surowej  kontroli 
nad handlarzam' ,  o których su­
mieniu, czy uczuciach obvwa- 
telskicb Wul my zamilczeć?

P o d w yżk a  dla z o ca -  
r ó w . Pracownikom drukar ­
skim w Zagłębiu przyznano 
od dnia 6 b. m. 30 p rocen to­
wą podwyżkę.

Ślub . W  ubiegłą sobotę  
odbył  s ę ślub w Hucie  Laury 
na Górnym S ą s k u  p. Jana 
Wacowskiego,  sosaowiczanina, 
porucznika wojsk polskich z 
p a n i ą  H enryką  Gołęb iowską  
z K elc.

Szczęść Boże młodej parze !
Na k o lo n je  le tn ia  dla

d z iec i .  W nadchodzącą nie­
dzielę na ulicach naszego mia­
sta będzie sp rz e d a w a iy  kwia­
tek n i  rzecz kolonji letnich 
dla dzieci. Znów do setc czu­

łych zapukają  nadobne kwe- 
starki.

Sosnowiczanie, znsnl ze swej 
hojności i tym razem nie pos ­
kąp ą datków na piękny cel 
pokazania  niezamożnej dziat­
wie prawdziwego słońca,  aby 
po letnim wytchnieniu z no­
wym zasobem s' ł mogły znów 
zasiąść na ławie szkolnej dla 
dobra przyszłych pokoleń.  |

O p a e k a r s tw o  m ie s z ­
k a n io w e . Wczoraj  sąd okrę­
gowy w Sosnowcu rozpa t ry ­
wał sprawę Sury  Flnkelhanso- 
wej, zamieszkt łej  w Sosnowcu,  
przy ul. Warszawskie j  Nr, 10, 
o uprawianie  lichwy mieszka­
niowe!.

Oikarżona  zajmuje lokal, 
składający się z 6 pokoi i ku ­
chni w domu Pachtera  przy 
ul. Warszawskiej  Nr. 10, za 
które płaci P*chterowi 500 rak. 
miesięcznie. O l  dłuższego cza­
su wynajmowała pr jedyńcze  
pokoje  sublokatorom i pob ie­
rała za nie l ichwiarskie ceny: 
od d ra B ega 1000 mk. mie ­
sięcznie. od urzędnika Lewi.  
tousa 600 mk., od Z y g r ru r t a  
H ib n y l?  600 mk. i od Jakuba 
Szylika 500 mk. Zarówno w ł a ­
ściciel domu, jak i sublokato­
rzy oskarżyl i F ioke lhansową 
o lichwę mieszkaniową.  Sąd  
pokoju skazał Fmkełhansową 
na 2000 mk. kary, lub 4 m ie ­
siące więzienia i 200 mk kosz­
tów sądowych.  O ika rżona  i 
prokurator  wnieśli apelację do 
sądu okręgowego,  jako instan­
cji odwoławczej.  Wczoraj po 
rozpatrtea u sprawy sąd okrę ­
gowy skazał  oskarżoną F. ne 
10 tys. mk. kary, lub miesiąc 
aresztu, dodatkowo na 1500 
mk. grzywny i 80 marek kosz­
tów sądowych.

Ponieważ oskarżona skaza- 
na została za uprawiacie lich­
wy, przeto kara ta nawet czę ­
ściowemu uraorzetru przez ara-
nestję nie podlega.

K rad zieże . Z mieszkania
Tekli Kryczek w S i s n o w c u  
skradziono korale wartości 35 
tys. marek. Podejrzany o kra­
dzież tę służący Aotoni K o ­
nieczko zoi ta ł  aresztowany.

Z m esz k a  ni n M u ja n n y  No­
wak przy ul. Wapienoe j  w Bę­
dzinie skradziono garderobę  
wart  .ści 23 tys. marek. Podej­
rzaną o tę k ra lz i t ź  służącą 
Bronisławę Drzazgę aresz to­
wano.

P o d r z u c e n ie  d z ie c k o .
Wczoraj  rano w życie przyjul. 
Wrońskie j  w Zawierciu zna­
leziono podrzuconego 6 o mie-

Dr. J  PUTERMAN.

Walka z gruźlicą 
w Zagłębiu.

i i i .

Środki zapobiegawcze przeciwko 
gruźlicy 1 sposoby jej zwalczania.

P<zysłow>e łac ńskie opiewa: 
»si v s parem, para bellum". 
Jeżeli chcesz mieć pokój, g o ­
tuj s 'ę  1o wojny. Zas tosować 
to się da i do zachowania się 
względem naszych wrogów, 
s tale grożących nam chorób: 
. j eż - l i  pożądasz zdrowia,  bądź 
zawsze go tów do walki z cho­
robami". Francuz  mówi: „oió- 
r e n i r  v a t x  m e i x  que g u r r r*  
— lepiej jes t z a p o o e l ? ,  niż 
leczyć.

W rzeczywis to ść  tak jest, 
choroba bowiem wszelka po ­
zostawia w organiźmie nieza­
tar ty ślad, — rtS  do paszpor ­
tu n< tamten świat.  Zwłaszcza 
odnosi s ę to do gruźl icy.

0«>b  ik gruźliczy, choć i 
uleczony, zawsze oarażouy b y ­
wa na powtórny  wybuch ch o ­
roby,  najcztś- ie j  mający za 
na i tęps t  *a suchoty d uc oe ,  któ­
re już rzadko b edy uleczyć 
się iają. S'usznit- t-Ż poniekąd 
suchoty płu ne wchodzą w 
skład trójcy chorobowej ,  o

której przysłowie w ten spo* 
sób się wyraża: „Rak, sucho­
ty i puchlina na doktora  język 
wypina".

Ideałem więc naszym po­
winno być nie leczenie, lecz 
zapobieganie  rozwojowi cho­
rób, czym właśnie zajmuje s<ę 
najmłodsza gałąź medycyny — 
hygjeaa.

Ona  to poucza nas, jak s ę 
zachowywać na leż / ,  aby  być 
zdrowym, ona wskazuje  nam 
na cały szereg zarządzeń,  ha­
mujących rozwój  różnych cho­
rób.

W  krajach kul turalnych,gdzie  
hygjena r o z p i s a ł a  swe s h i z s -  

dła opiekuńcze nad ludnośca ,  
w krajach,  w których do wal­
ki z chorobami staje cała lud­
ność z rządem na czele, ilość 
zachorowań Da pewne choroby 
zak> źoe stale się smniejsza, a 
niektóre choroby nawet zupe ł ­
nie tam wygasły.  W Niem­
czech, naprsykład, {skutkiem 
ścisłego przestrzegania  prze ­
pisów co do szczepienia ospy 
ochronnej,  ospa naturalna zu­
pełnie wyginęła, do wojny 
przynajmniej  chi roba u  z o n ą  
była młodszej  generacji  leka­
rzy z opisu ty l io .  N eznany 
tam również jest wcale t j fus  
plamisty. A  wiadomo, jakie  
spustoszeaia  choroby te czynią 
w Rosji  i u nas.

Wracając d i  gruźlicy, wska­
żę ua kiUa liczb s ta tystycz­
nych, z których widać, że dzię­
ki środkom zapobiegawczym, 
śm ie i t t l ncść  z powodu gruźl i ­
cy w Auglji  i N emczech
zmniejszyła się więcej niż o 
połowę:

gdy bowiem w Anglji  na 
1000 osób,  zma ło na gruźl icę 
» >. 1860 — 27 osób, to w r. 
1905 tylko 11;

w Niemczech zmarło w r. 
1886 — 33 osoby, a w r. 1910 
tylko 15.

Jakież posiadamy środki zapobie­
gawcze przeciwko gru ź licy?
Podwójne  są środki  prcf  la-

l i tyczne :
1) środki  niszczące i u s u w a ­

jące zarazki,  oraz
2) środbi  ogólno - społeczne.
Wzmiankowaliśmy już, że 

najczęstszym ź ó iłem zarażę- 
ma się gruźl icą jes t plwocina 
suchotnika w stanie wyschnię­
tym, gdyż tylko w stanie roz­
pylonym zarazki giuźlicze do- 
«t-ć się mogą za pośredni 
c twem kurzu do płuc. W iado­
mo,  że uie tylko plwocina zde­
klarowanych suchotników, lecz 
i osób pozornie  zd towych za- 
w  - ać może zarazki gi uźlicze.

Zeby więc uchronić ludność 
od możl iwego zarażania się za

pośrednictwem plwociny, ka ­
żdy z nas przestrzegać powi­
nien istniejący przepis hygje-  
niczny, który zabrania  plucia 
r a  wszystkie  strony, zwłaszcza, 
w miejscowościach najwięcej 
uczęszczanych przez publicz­
ność, j i k  sikoły,  f ibry ki, tea­
try, warsztaty,  szpitale, w a g o ­
ny koiejowe i różne instytucje. 
Tam, na miejscach widocz­
nych, powinny być rozstawio- 
ue spluwaczki, napełnione p ł y ­
nem tdkażającym (kar bolt m), 
lecz nigdy trocinami,  lub pi a ­
skiem, umożl iwiającym w y ­
schnięcie plwociny. Zawar tość 
spluwaczek należy wylewać 
najlepiej do ognia, same zaś 
spluwaczki  s tarannie spłuk i­
wać wrzącą  wodą.

O j o b y  gruźlicze, nie ob ło ­
żnie chote ,  powinny stale d o ­

i ć  ze sobą  spluwaczki tektu­
rowe ,  albo s2klanoe. T e k tu ro ­
we wraz z zawartością  uledz 
powinny spaleniu, szklance zaś 
po wylaniu zawertcś  :i do ognia 
spłukiwać należy wrzącą wodą.

Poza plwociną zarazki g ru­
źlicze znajdować się mogą  w 
lóżnych  wydzielinach osobni­
ków gruźliczych: w kale —
przy gruźlicy kiszek, w moczu 
— przy gruźlicy narządów 
moczo-płctowycb,  w ropie przy 
gruźlicy kości lub ropieniu 
gruczołów chłonnych.  W  tych

razach zatazki  najczęściej r o z ­
noszone bywają za pośredni- 
c twem bielizny, powalanej wy. 
dzlel ictmi  gruźl czym1. Otóż 
do niszczenia zarazków na bie*
1 źnie r a i a j e  się wysoka cie- 
f ł j t a  w postaci pary gorącej  
lub wody wrzącej. Wszelkie 
bowiem zarazki,  a pomiędzy 
nimi i gruźlicze giną w parze 
gorącej przy 60° no upływie 
godziny,  a przy 70® po  upły.  
wie 5—10 minut, zaś w wo­
dzie wrzącej przy 100* po up ły­
wie 1—2 rainuf.

Di d*ć winienem, że zarazki 
gt uźlicze w mleku giną oo za­
gotowaniu go do 90— 95* Cel-,£. 
sjuszs. W  ten sposób wyjało­
wione mleko krowie może byc 
s tosowane b z szkody dla na- - 
szego organizmu.

D o  ś rodków zapsb  egaw- 
czych ogólno.pańrtwowych za­
liczyć nalrży wszelkie za rzą ­
dzenia bygjen czne oraz so- 
cjałoo-ekooomiczoe, mające na 
celu uniemożliwianie rozwoju 
i szerzenia się chorób z a k a ź ­
nych wcgóle ,  uodparn iame or­
ganizmu do walki z zarazkami 
i racjonalne leczenie chorych 
gruźliczych. k ,

D. c. n.



Y lll-io klasowa Wyższa Szkoła Realna 
w Będzinie.

Egzaminy wstępne do klas I, II, III i IV rozpoczną się 
14 czerwca, we Wtorek 0 10 rano.

Z A W I A D O M I E N I E .

8 klasowe gimnazjum żeńskie
W. Karczewskiej

w Z A W I E R C I U ,  ulica Kościelna JMś 10
podaje do wiadomości, że zapisy nowych uczenie do wszy­
stkich klas gimnazjalnych i klas przygotowawczych już się 
rozpoczęły i odbywają się codziennie od godz. 8-ej do 1-ej; 

egzamina wstępne zaczną się dnia 11 czerwca. 
Kancelarja szkolna otwarta jest codziennie rano i popołudniu.

Przyszły rok szko'ny 1921/22 rozpocznie się dnia 1 
września w tym samym lokalu, który szkoła zajmuje obecnie.

gg Od dnia 7 czerwca 1921 r. g |

w Restauracji „ B a r  W i e d e ń s k i *
w  D ą b r o w ie -G ó r n ic z e j

Koncertuje Damska Orkiestra
pod dyrekcją M .  M I C H A L S K I E J

Śpiew solistki p. MERY KARPIŃSKIEJ (kostjumy cy­
gańskie i krakowskie). — Bufet suto zaopatrzony w 
napoje i zakąski. — Kuchnia wyśmienita. — Zakład 

otwarty do godz. 12 w nocy.
Z poważaniem PIOTR BIEŃKOWSKI.

Wielki pożar w Łodzi.

■lęczuego chłopczyka. Pod rzu t ­
ka odniesiono do miejscowe­
go przytułku. Policja poszuku­
je nutki .

Z b io r n ik  z a r a z y .  Otrzy-  
mai ś uy 1 s t ,  w którym miesz­
kańcy Dąbrowy uskarżają  się 
D i  wysoce zan edbaoy #tan 
• tawu,  znajdującego się przy 
ul. Sobieskiego, a r a !eźący 60  
Huty Bankowej. Staw ten od 
d a w n a  nieoczj S Ctany, wydzie­
la p rze rć ź iw ą  w . ń  i z nade j ­
ściem u p . łów stanie się roz- 
sadnikiem wszelkiego rodzaju 
chorobotwórczych baktei j ' ,  jak 
r ó w n e ż  brak o r p j w e d o i e g o  
ogrodzenia może s t i ć s i ę  przy. 
csyną wypadku,  tymbardziej,  
iż nad brzegiem bawią się ca ­
łe gromady dziztwy.

Sądzimy,  iż zarząd Huty 
BaDkowej doprowadzi  w krót- 
kim czasie zarówno sadzawkę 
jak i ogrodzenie do należyte­
go stanu, bez interwencji  od­
powiednich czynników.

O k r a d z ie ż  k u r y  Ku­
r a s o w i .  W ctora j  sąU okię-  
gowy w S j s o o w c u  r o z p a t r y ­
wał sprawę 18 letniej Perli 
Kajzerówny z Zawiercia,  oskar­

żonej o kradzież kury Kura­
sowi w Zawierć u przy ul. 
Blanowskiei  N' .  17 w dniu 6 
sierpnia  1920 r. Kajzerówna 
kurę skonsumowała. Za k ra ­
dzież tę zo s ta ł» skazaną na 
dwa miesiące więzienia. Z god ­
nie z ustawą o amneat j ’, karę 
Kajzerównie darowano.

Koncerty.
Dz;ś koncert orkiestry 11

p. p. w ogródku przy res t au ­
racji w parku sieleckim. 

Wejście  10 marek.

Nasze kina.
Kino Z a c i s z e  pozyskało 

obraz p. t. .Kawiarenka* w 
którym główną rolę objął  nie- 
po tównan*  komik k inem ato ­
graficzny Mak* L'nder .  Naz­
w i s k o  to mówi samo za s ie­
bie. Bawi on już cd kilku lat 
bywalców kin swym p raw dz i ­
wym niewymusronym h u m o ­
rem. Nic też dziwnego, że ki­
no Zacisze jest stale przepeł­

nione publicznością, podziwia­
jącą grę  swego ulubieńca.

Uf k in ie  S f in k s  publicz­
ność z niezmiernym zaintere­
sowaniem przez cały ciąg 
przedstawienia przeżywa razem 
z artystami niezwykle senaa- 
cyjoy dramat  p. t. .W a lk a  
kobiet*.

Ofiary.
Na powstańców górnoślą­

skich Cegielnia Szajba w Mysz 
kowie składa mk. 500.

Z kraju.
D z ie o k o ,  k t ó r o  p ok o  

n a ło  r a b u s ia .  14-Ietm Mie­
czysław Chrościelewski  w W a r ­
szawie, wiacając do domu o 
godr . 12 ej w południe, spot­
kał przy drzwiach mieszkania 
swoich rodziców 40 letniego 
mężczyznę, który oświadczył  
iż ma interes do p. Chroście- 
lewskiego, ojca. Ponieważ p. 
Chrościelewskiego w domu nie 
było, nieznujomy pros ł, aby 
mógł wejść do mieszkania w 
celu napisania kartki.

N e podejrzewając nic złego, 
chłopiec wpuści ł nieznajomego 
do mieszkania

N ezna jom y,  znalazłszy się 
w mieszkaniu, rzucił się na 
chłopca, związał go sznurem i 
następnie rozpoczął rabunek w 
mieszkań u.

W  chwil’, gdy rabuś  plą­
drował  w kuchni, chłopcu u- 
dało się uwolnić z więzów 
przy pomocy noża, leżącego 
obok na biurku. Odzyskawszy 
swobodę  ruchów, chłopiec u- 
patrzył a tosowoy moment  i w 
chwili, gdy opryszek zwróco­
ny do niego p’ecami począł 
wyrzucać z szafy ubrania,  u- 
godził  go sztyletem w okolicę 
ucha.

Zbroczony krwią opryszek 
rzucił się na niego chcąc mu 
wyrwać  sztyl-t ,  zranił go w 
czoło. Chłopiec zaczął wzy­
wać pomocy i złodziej zbiegł 
nie zdoławszy nic zrabować.

D r .  m e d .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7 

przyjmuje od 9 -10  i od 4 - 6 .

W  nocy z 5 na 6 b. m. wy­
nikł na stacji towarówej  w 
Łodzi wielki pożar  od iskry 
parowozu.

St raż  ogniową zaalarmowa­
no dopiero w pół godziny po 
wybuchu pożaru.

Przed tym do pożaru nad­
ciągnęły oddziały policji kon­
nej i pieszej, oraz wojsko, któ­
re zapob egło w porę r a b u n ­
kom z płonących magazynów.

Doszczętnie spłonęły wszys t­
kie składy drewniane z r a m ­
pami na pizestrzeni  pół wior­
sty wzdłuż toru kolejowego, 
dwa duże składy murowane,  
dom mieszkaloy, oraz częścio­
wo 20 wagonów towarowych 
i platform.

Łódź, 8 czerwca.

Uległa też zniszczeniu część 
składów .W arran t* ,  po łożo­
nych przy samym terytor jum 
kolejowym.

W ed ług  przybl iżonych ob l i ­
czeń s traty wynoszą pół mi- 
l jarda marek.

Zaznaczyć należy, że pożar  
nie przybrałby niezawodnie tak 
wielkich rozmiarów,  gdyby  
władze kolejowe odrazu z a w e ­
zwały straż ogniową na ra ­
tunek.

W  pierwszej chwili, kiedy 
można było zawczasu towary  
ze s l ł adów  wynieść i u r a to ­
wać je, to znów władze ko le ­
jowe nie pozwoliły nic ruszać.

T e ren u  pogorzeliska s trzeże 
policja i wojsko.

Walka o G. Śląsk.
Komunikat bojowy.

Bytom, 9 czerwca. 

Komunikat  bojowy N. K. W. P. z dnia 8 b. m głosi :

O dcinek  pó łnocny .  C zęś­
ciowy atak nieprzyjacielski 
najjastrzygowice został przez 
nas odparty. Niemcy wtar­
gnęli podstępem do Grodzi­
ska, skąd po krótkiej walce 
zostali wypędzeni. W  Tar­
nowskich Górach powstańcy 
opanowali dworzec i pocztę 
przyczym odebrano niem- 
com 12 karabinów maszy­
nowych.

Odcinek  ś r o d k o w y .  W obec 
utworzenia strefy neutralnej

Jednorazowa danina.
Szopienice, 8 czerwca.

(Tel. wł.)
Wydział  wykonawczy wydał  

w dniu dzisiejszym rozporzą­
dzenie o jednorazowej  daninie 
od gruntów,  mieszkań 1 z a r o b ­
ków.

większych walk oprócz dzia­
łalności patroli nie było. 
Wojska francuskie i angiel­
skie obsadzają miejscowości 
położone w stiefie neutral­
nej.

Odcinek  p o łudn iowy .  W  re­
jonie Starego Koźla odpar­
to ponowne ataki nieprzy­
jacielskie.

Na reszcie frontu bez 
zmiany.

z . r. Lubieniec. 
szef sztabu N. K. W. P. G,

O le z w a ,  dołączona do roz­
porządzenia, wzywa w g o r ą ­
cych s łowach ludność o b s a ­
dzonego terenu do chętnego 
składania daniny, która nie jest  
wygórowana,  a przyczyni się 
do utrwalenia wolności, zdo­
bytej mężną krwią powstań­
ców.

Podpaiaczka.
P O W IEŚĆ

71.
D U  przekonania się o tern, 

jeden z nich udał  się do st«n- 
cyjki Joanny. Nie znalazłszy 
jej  tam, przypuszczano,  iż w 
j ak im interesie wyszła do eko­
nomicznego odziało. Jedno­
cześnie nadeszła przełożona z 
nabożeństwa wraz z zakonni­
cami, a zaniepokojona nieobec­
nością w kościele siostry Fi lo­
meny,  wydała rozkaz, aby 
sprawdzono, co się z nią dzie­
je-

Ujrzano s iostrę  Fi lomenę 
pogrążoną  w ś n e  letargicznym, 
z którego dobudzić  s ę  jej nie­
podobna  b / ło .  W jej pokoju, 
na miejsce zakonnrgc. habitu, 
leżało u b r a n e  wdowy Fortier.

O  żwierny, badany w tej 
mierze,  zezuał, że otworzył  
dr zwi  s i o s t r z e  F  lumenie 
Ucieczka Joaooy  natychmiast 
s twi rd /o n ą  została; po w ia d o ­
miony o tem dyrektor  więzie­
nia, poszedł ozaajm ć o na­
s tąpionym w y p a d tu  g i z i e  n a ­
leżało, ażeby uciekającą ści­
gano  1 przyprowarzono  do do­
mu poprawy.

W  godzinę potem całe mia­
sto Clermont  wiedziało, że 
kobieta skazana na dożywotne 
więzienie, uciekła przebraaa  
za zakonnicę. T a k  mleczarka,  
którą  spotkawszy na drodze, 
zapytała Joanna, jako te 1 i 
właścic eika sklepu, u której 
kupowała ubranie,  pos ły szaw­
szy o tem. co zaszło, pośpie­
szyły złotyć swoje zeznanie. 
Z otrzymanych wskazówek 
powzięto przekonaoie, że wdo­
wa Fortier,  zrzuciwszy ub ra ­
nie zakonnicy, wyjechała dro­
gą żelazną. Od  chwili jej uciecz­
ki jeden tylko pociąg odszedł 
do Paryża,  mianowicie o kwa 
drans na dziewiątą rano; ucie­
kająca znajdować s ę więc już 
mogła w bliskości tegoż 
miasta: Rozesławszy żandar­
mów na p sz u n tw an u  tak w 
m eś :e j - k  w okolicy, zatele­
grafowano do Paryża,  by nie 
dozwalać bez ścisłego ś edzt- 
wa wysiadać tamże z p iciągu 
osobom, posiadającym b iety z 
Clerraon , Było trzy kwadran­
se na dziesiąta; g iy ta depe ­
sza nadeszła.

Pociąg z Clermont  p rzyby­
wał do Paryża o w pół do j e ­
denaste  .

Naczelnik policji w towarzy­
stwie dwóch agentów wsiadł 
do powozu,  rozkazując woźni-

•

cy pędzić jaknajszybciej  na s ta­
cję północnej drogi żelaznej.  
W  chwili, gdy wszyscy trzej 
wys adal , nadszedł  r ó w n o ­
cześnie p o c ą g  z Clermont.

Na rozkaz naczelnika poli­
cyjnego oddziału, wszystkie 
osoby, posiadające bilety z 
Clermont  d r  Paryża,  zatrzy 
manemi zostały w oddzielnej 
sail. Było razem jedenas tu  
podróżnych między którymi 
t rzy kobiety. Joanoa  jednak 
zręcznie uniknęła śledźtwa; nie 
znaleziono jej pom ędzy przy- 
byłemi t rzema aooietami. Po- 
d ió tn e  te s twierdziły  tożsa­
mość swych osobistości,  u t rzy­
mując, że na stacji Clermont  
me widziały żadnej kobiety, 
któ<ej p o z o r y  zdradzićby 
mogły uciekaiącą.

N<czeluik policji zate legra ­
fował, iż poszukiwania jego 
na stacji północnej dróg że­
laznych bezskutecznemi się 
okazały.

Oto w jaki sposób uchroni­
ła się wdowa F j i t t e r  przed 
poszukiwaniem.

Nz stacji w C r e tć l  wysiad­
ły dwie jej towarzyszki  p o ­
dróży i na w przedziale samą  
pozostała. W  pięć m n u t  pó ­
źniej pociąg pizeoiegał  w głę­
bi tunelu.  Korzystając z ciem­
ności; wdowa F o r t e r  wyrzu 
clła oknem pakunek, zawiera ­

jący ubranie siostry Fi lomeny, 
co uczyniwszy, nasłuchiwała 
pilnie, ilekroć razy pociąg z a ­
t rzymał się na przystanku.

Skoro konduktor  wym eaił 
stację Samt-Deais ,  otworzyw­
szy dratwi wagonu,  wysiadła , 
udając się pieszo w drogę  do 
Paryża, dokąd przybyła  w 
ciągu godzloy. Wielkie  to 
miasto, całe śniegiem nakryte,  
dziwnie ponury  i smutny 
miało pozór, mimo, iż to by­
ła niedz ela. Po ulicach rzad­
ko snuli się przechodnie. G r o ­
mady robo ta iców z ł o p a t a ­
mi w ręku odrzucały gęsty  
śnieg, oswabadzając t ro tuary .

Joanna, oddychając pe łną  
piers ią  wśród odzyskanej  wo l­
ności, nie czuła zimna, głód 
j ednak  dokuczać jej poczynał . 
Spo tkawszy pierwszy zak ła d  
restauracyjny,  weszła doń,  b y  
się pożywić bul ijonem: p o d ­
czas czegc s tarała się u p o r z ą d ­
kować** e myśli o dc hw  li uwol  
nienia rozpierzchnięte w nieła- 
dz e. Jedna  wyłączna idea opa­
nowała jej umysł.

— Niepowinnamzaznać s p o ­
c z y n k u — mów ła sobie — d o ­
póki nie odszukam mych d z i e ­
ci Dziś zatempójdę do Chóvy.

Po skremaem  owem ś n i a d a ­
niu wsiadła do omnibusu,  u d a ­
jąc się do Vincennes, gdz ie  
w czasie drogi  powiadomiono

ją, iż pociągi kursu ją  co g o ­
dzina do Brie-Comte-Robert,  
zkąd postanowiła  dojść pieszo 
do Chevry.

Wsiadła  do  wagonu  o p i e r ­
wszej w południe .

— Ach! oby  mn e tylko nie 
poznano — myślała z trwogą.

B ©dna kobieta  nie miała się 
czego obawiać.  Przez lat dwa 
dzieścia jeden zmieniła t l ę  de  
niepoznama. Włosy jej pobie­
lały, a głębokie  zmarszczki 
wyryły bruzdy na jej gład-  
kiem i pięknem niegdyś obl i­
czu. Niedziw — przecierpiała  
i przepłakała tyle! Była przez 
lat dziesięć obłąkaną, a o b e ­
cnie dosięgała czterdziestego 
ósmego roku życia. W y s t a r ­
czało to, by jej zupełnie nie 
poznano.

X X V I.

Jedna  wszelako okol iczność 
przeds tawiała  dla niej g roźae  
niebezpieczeństwo. Pot rzebo­
wała po drodze pytać się lu ­
dzi, by nie zabłądzić a pyta ­
nia te wznieć ć mogły podej ­
rzenia co do jej osobistości.

(c. d. n.).



Pertraktacje o Oleśno.
Opole, 8 czerwca. 

(Tel, wł.)

Utworzenie 
poczty potowej.

Nowe transporty 
anglików.

Opole, 8 czerwca. 
(Tel. wł.)

0 powiększenie ilości 
wojsk angielskich.

W arszaw a, 8 czerwca.

W ed ług  otrzymanych tu wia­
domości, dow óizca  wojsk an­
gielskich na G. Ś ląsku gen. 
Henniker zażądał telegraf cznie 
od angielskiego ministerjura 
•p raw  wojskowych niezwłocz­
nego przysłania 2 nowych dy­
wizji na G. Siąik .

Raport sir Stuarta.
W arszaw a, 8 czerwca.

(Przez telefon).

Nowy komisarz angielski na 
G. Śląsku  Sir S tuart złożył już 
raport rządowi angielskiemu o 
sytuacji na G. Śląsku.

W  raporc ie  tym pisze, że 
zachowanie się powstańców 
wskazuje tendencje pokojowe.

Polacy, jak pisze on, w y­
stąpili do komisji międzyso­
juszniczej z propozycją wyco­
fania polskich oddziałów po­
wstańczych o 10 kim. od zaj- 
wanych dotychczas pozycji, by 
dać możność oddziałom koali­
cyjnym zajęcia utworzonego 
w tea sposób pasa neutral­
nego.

Powstańcy domagają się, 
aby niemcy przestali posuwać  
się naprzód i by także cofnęli 
Się o 10 kim.

Dalej polacy żądają utwo­
rzenia w pasie neutralnym 
policji neutralnej i obrony 
praw ludńości polskiej w czę­
ści G. Śląska, zajętej przez 
niemców.

Dyslokacja wojsk 
na Górnym Śląsku.

Bytom, 8 czerwca. 

(Tel. wł.)
Wojska angielskie, które już 

przybyły, rozlokowały się po­
między Wielkimi Strzelcami a 
Koźlem.

Jednocześnie wojska francu­
skie wyiraszerowały ze Pszczy­
ny i Mikołowa i przeniosły się  
do Gliwic.

Telegramy.
Między kom isją m iędzyso­

juszniczą w Opolu a polskimi 
władzami powstańczymi toczy­
ły się dzisiaj pertraktacje  o 
oddanie Oleśna koaljantcm.

Porozumienia do tej pcry nie 
osiągnięto.

Ustąpienie ministra 
Sosnkowskiego.

Główna kwatera, 8 czerwca.

Naczelna komenda wojsk 
powstańczych zaprowadziła 
pocztę połow ą do i od pow ­
stańców na terenie, zajętym  
przez wojska powstańcze.

Dopuszczone są zwykłe kar­
tki poiowe i listy do wagi 100 
gram ów. Przesyłki poczty po- 
iowej są wolne od opłaty.

Ciekawe spotkanie.

W czoraj przybyły dwa ba* 
taljony angielskie w sile dv, uch 
tysięcy ludzi z kolcnji.

Sztab  mieści się w Pławnio- 
wicacb, w zamku hr. Balles- 
trema.

Granic; polsko -  rosyjską 
wytyczą kopce.

Moskwa, 8 czerwca.
Prasa Sowiecka podaje, że 

na 5 tym posiedzeniu polsko- 
rosyjsko - ukraińskiej komisji 
granicznej uchwalono, źe g ra ­
nica między Polską a Rosją  
oznaczona będzie podwójnymi 
r z ę d in i  kopców, o wysokości 
4 m. Kopce te rozmieszczone 
będą w odlrg ł  ś :i  15 m. od 
siebie.

W Rosji szale je  głód.
Helsingfors, 8 czerwca.

G fzety  bolszewickie donoszą, 
że obecna sytuacja aprowiza* 
cyjna Rosji jest kiytyczniejszą 
niż kiedykolwiek. Giód panuje 
w szechstronne  metylko po mia 
stacb, ale i po wsiach. Ceuv 
petersbursk ie; funt masła 25 
tys. rb., funt Chleba 2 200 rb., 
mięsa 9 tys. rb., ty b  7 tys. rb.

Stan mieszkań miejskich jes t  
również rozpaczliwy.

Dr. Józef ftołaGz
dyrektor powiatowego szpitala

wenerycznego
przyjmuje w chorobach wene­
rycznych i skórnych od 8 - 7  
godz. popoł. (oprócz świąt.) 

Będzin, Nowy Rynek Jfe 3.

O B U W I E  B O  W E
ma ten, kto s ta le  używa 

ZNANEJ 

WYPRÓBOWANEJ PASTY

W arszaw a, Nowiniarska 12.
tel. 144-01.

Baczność!™ —

W arszaw a, 8 czerwca.
(Przez telefon.)

W  związku z Zamierzoną 
reorgaa zacjąmimsterjum spraw 
wojskowych ustępuje obecny 
m inister gen. por. Sosnkowski, 
S tanow isko  ministra obejmie 
dotychczasowy szrf Sztabu g e ­
neralnego gen. Sikorski.

W arszaw a, 8 czerwca.
(Przez telefon )

W  czasie pobytu naczelnika 
państw a w Bydgoszczy woje 
woda poznański przedstawił 
mu posterunkowego policji 
bydgoskiej, który w l is topa­
dzie 1918 r., jako żatdarro  
pruski, pierwszy otworzył na­
czelnik; w ! p śń ttw a  bramę wię­
zienia w M agdeburgu

NIE P S U Ć  TOWARU, - 
LECZ UDAĆ SIĘ  DO FIRMY

Rff O  C D  G M  n  w SOSNOWCU Modrzę
„ { T l .  D Ł J ą U j T i n J l  jowska 15 w podwórzu,
która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
— — rych żadna inna firma nie p o s ia d a .-------

ZBOŻE, BiąKĘ,
FASOLĘ, GROCH, 
TŁUSZCZ, J A JA ,  
WĘGIEL BUKOWY

dostarcza wagonowo po cenach konkurencyjnych; 
,,S P OŁ EM’ , Związkowe Towarzystwo H an­
dlowe Sp. z ogr. odp., Lwów, 3-go Maja 19. Adr. 
telegr.: Społem, Lwów. Telefon nr. 290. Załatwia 
przez swój Oddział gdański wszelkie zlecenia na 
Gdańsk, a przez Oddział w Drohobyczu wszelkie 
tranzakcje wchodzące w zakres przet. naftowych..

Wobec nieukonstytuowania się Rady Nadzorczej i zło­
żenia mandatów przez Członków Zarządu

K oopera tyw y Pracowników Pańs tw owych ,  Ko­
munalnych i N auczyc ie l s tw a  w Sosnowcu odbędzie się 
w czwartek dn. 16 b. m. o godz. 6-ej wieczorem w sali 
„LUTNI* przy ul. Warszawskiej N i 5

N A D Z W Y C Z A J N E

O g ó l n e  Z e b r a n i e
Członków Kooperatywy w celu dokonania nowych wyborów 
Władz tejże instytucji.

W  razie ponownego nieukonstytuowania się Rady Na*d- 
zorczej zwołane będzie Zebranie Likwidacyjne.

Na zasadzie § 25 statutu Zebranie jest prawomocnem 
w pierwszym terminie bez względu na ilość Zebranych 
Członków.

OGŁ O S Z E N I E .

£
£

' X o .

9  M S T B iK B Ó U rtg U

nBHYHnsSJHrUĄ
_ S H tA D -  
<» n m / t J K  V*

W dniu 15 czerwca 1921 r. 
o god. j2  w  sklepie D aw ida  
Dafnera, przy ul. Modrzejow- 
skiej Ns 27 odbędzie się sprze­
daż przez PUBLICZNĄ LICY­
TACJĘ ruchomości, składają­
cych się z niżej wymienionych 
przedmiotów^

4 pudy cykorji
Sosnowiec, d. 8/6 1921.

MAGISTRAT.

Źródło zakupu
dla kooperatyw, stow arzy­
szeń, kółek r o l n i c z y c h  i 

spółek w łościańskich .

Na żądanie wysyłamy próby.

Posiedzenie
Koła Związku Ludowo-Naro­
dowego w Dąbrowie odbędzie 
się jak zwykle we czwartek dnia 
9 czerwca o godz. 77, wieczo*. 
rem w lokalu własnym ul. 3-go 
maja 21. Uprasza się członków 
o przyniesienie ze sobą progra- 
mów Związku Lud.-Naród. Se- 
kretarjat.

Drobne ogłoszenia

poszukuję  pokoju umeblowane- > 
go w śródmieściu najchętniej 

z osobnym wejściem Cena wed 
ług umowy. Zgłoszenia do admi- 
nistracji pod „pokój",
Józe f  Fandel zgubił paszport wy- 
f dany w gmin e Ogrodzieniec.
gtanisław Nowak zgubił doku­

menty wojskowe oraz gotów­
ki 2500 mk.
J^acper Moralewski zgubił .odro­

czenie wojskowe, kartę po- J  
wołania 'wydaną w P.K.U. w Bę­
dzinie i dowód osobisty wydany 
w gminie Racławice powiecie 
miechowskim. Znalazca zwróci 
do komisarjatu w Czeladzi.
pranciszek Rogala zgubił jpasz- 

port i kartę powołań a wyda- 
ną w P.K.U. w Będzinie.
H o sprzedania toaleta, bielii- 

niarka z lustrem, łóżka, Rsta- 
lugi ozdobne i inne rzeczy. Ul. 
Robotnicza dom Pawlika Zmu- 
towski.
praktykantka biurowa pisząca 

na maszynie i otrzebna zaraz. 
Dom Komisowo-Handlowy S ta­
nisław Winiarski i S-ka w So- 
snowcu, P łąudskiego Nr. 23.
po trzebni dwaj chłopcy na prak­

tykę jdo Fabryki Wyrobów 
Metalowych. Goldberg i Kucyń- 
ski Przejazd Nr. 1.
przybłąkał się pies rasy wilczej 

maści płowej Jest do odebra­
nia za zwrotem kosztów ogło­
szenia i utrzymania. Ul, Satur- 
nowska Nr. 24. Krzyszkowski 
w eś Milowice
gprzedam magiel, ło g o ń P s z e n ­

na Nr. 7.
poszukuje  s ę sklepowej za Wy­

sokiem wynagrodzeniem Zgło 
szenia pod F. K. do „iskry".
po trzebna  dziewczyna 14— 17 lat 

do służby u młodego małżeń­
stwa. Wiadomość Będzin ulica 
Sielecka Nr. 4 oficyna.
j j o  sprzedania hurtowo kapusta 

kwaszona, oraz pies podwó­
rzowy. Wiadomość folwark Kon- ą  
stantynów._____________________ *
piotrowi Jasiakowi zginął ku­

pon chlebowy wydany w kop. 
W iktor.
A,|arji Szwaja FLrjańska 34 za- 

ginęła kontrolka chlebowa.
Jiauba Iczkowicz zgubiła kont­

rolkę chlebową.
M ikołaj Zając zgubił dowód oso- 

bisty wydany przez Magistrat 
rn. Dąbrowy. Zwrócić „Iskra* 
Dąbrowa._________________
p e h k s  Chmiel zgubił tymczaso­

we zaświadczenie fdemobiliza- 
cjjne wydane przez oficera ewi­
dencyjnego w Dąbrowie. Zwró­
cić „Iskra* Dąbrowa.
p a w e ł  Kózek zgubił paszport 

wydany przez ;gm. Zagórze, 
Zwrócić „Iskra1* Dąbrowa 
M arja  Michalska zgubiła |pasz- 

port rosyjski fwydany przez 
Magistrat m. Warszawy. Zwrócić 
„Iskra“ Dąbrowa.
£)o  sprzedania pantofle płytkie, 

czarne, skórkowe, obstalunko- 
we, nieużywane. Wiadomość: 
Sielce, ul. Szkolna Nr. 5. m. 2.
pijanowski Ludwik Srodula dol- 

na zgubił książkę meldunko­
wą gospodarza Gołębiowskiego 
Leona.
gwinia na oproszeniu i prosię 

półroczne do sprzedania, ul, 
Konrada Nr. 9 Plucińska.

Lecznica
chorób kobiecych
D -ra I. EYSYMONTTA

SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 
Ai 11.

przyjęcia chorych 10 - 12 i 5 - 7.

TAom okazyjnie do sprzedania w 
najlepszej dzielnicy w Za­

wierciu 32 ubikacje, front dwu­
piętrowy z oficyną za 2 miljony 
300 tysięcy mk. Warunki doom ó 
wienia. Wiadomość w „Iskrze1*.

Ma letnisko (st. Kamińsk) za­
bierze kierownik szkoły po­

wszechnej żydowskiej dwóch 
chłopców lub dwie panienki. 
Oddzielny pokój. W razie potrze­
by pomoc w nauce. Wiadomość 
w kancelarji szkoły powszechnej 
przy ul. Ostrogórskiej Kfe 7
j io sprzedania samochód 3l/ t to- 

ny 40 H. P. JWiadomość w 
„Iskrze*.

po trzebni agenci w branży spo­
żywczej z niewielkim kapita­

łem. Oferty piśmienne: Warsza­
wa, Wiejska 1, Karol Pomiński.

pow óz  sprzedam. Starososno- 
wiecka Nr. 26.

p o w e r  do sprzedania Sosnowiec 
Piłsudskiego Nr. 90 w ka­

wiarni.

Rfdsktot i wydawca Wiktor Mcnsiors’’ D rok K i ra ’ r d  Mirek i S-ł** w Dąbrowie ul. J Maja N: *,


